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Rzecz oparta na faktach
Prolog
Nie miała jak dalej uciekać. Żeby nie mogli jej dosięgnąć, starała się wcisnąć w szczelinę między ścianą a piecem, boleśnie ocierając się o wystające z niego rurki. Ale kryjówka była marna. I tak zaraz ją stąd wyciągną… Miała wrażenie, czuła, że ci mężczyźni szykują się, by zrobić jej krzywdę. Dokonać na niej zbiorowego gwałtu? Nic ich już nie powstrzyma. Banda oszalałych zwyrodnialców. Kiedy ją gonili, szarpali się z nią i prawie całkiem zdarli z niej ubranie. Była teraz półnaga. Odruchowo zasłoniła rękami drobne piersi. Miała tylko piętnaście lat – dlaczego ją to spotkało?
W rytuale uczestniczyła grupka duchownych i świeckich wstawienników. Ciasnym pierścieniem otaczali miejsce, gdzie się schroniła. Trudno byłoby im tam wejść, więc na razie tylko stali z boku, a niektórzy klęczeli, krzyżami blokując jej drogę odwrotu. Demony, które weszły w dziewczynę, muszą być z niej wypędzone. Tak chce Bóg. Zaintonowali pieśń, pokorne błaganie do Ducha Świętego o pomoc w walce z szatanem.
Ona kuliła się w wąskiej niszy, zasłaniała uszy rękami… Trzęsła się cała, patrząc z przerażeniem na mężczyzn, którzy mieli za chwilę rzucić ją na ziemię i rozpocząć rytuał. Wiedziała, że nie zdoła im uciec. Ich ręce były coraz bliżej, dotykały już ciała, nie miała żadnych szans na ratunek. Ojciec, który ją w to wszystko wpakował, gdzieś przepadł – dlaczego go tutaj nie ma?
Jeden z egzorcystów sięgnął po kropidło, uniósł je i zaczął pryskać wodą święconą. Zimne krople ją dosięgły, zawyła…
Z boku wysunął się niewidoczny dotąd zakonnik. Śpiewał:
– Za tobą, Duchu Święty… Duchu Święty, pouczaj mnie. Duchu Święty, poprowadź mnie. Chcę iść za Tobą, Duchu Święty! Alalalala… Alalala… Alalala…
Zebrani zaczęli się kiwać, powtarzając:
– Alalalala… Alalala… Alalala…
– A teraz wszyscy pomodlimy się w językach, bo kiedy przyjęliśmy chrzest, to każdy otrzymał ten dar. Więc wszyscy razem w Duchu Świętym… Alalalala… Alalala… Alalala… – głos zakonnika znowu przekształcił się w niezrozumiałe, orientalnie brzmiące zawodzenie.
Najchudszy z prześladowców zdołał wcisnąć się do szczeliny i chwyciwszy dziewczynę za ręce, mocno ciągnął ją ku sobie. Zaczęła rozpaczliwie krzyczeć, piszczeć, wyła jak ranne zwierzę, bo wiedziała, co za chwilę się stanie.
Rozdział I
Dwa miesiące wcześniej
Ten tydzień okazał się wyjątkowo pechowy. Kolejna rogacizna miała być łatwa i przynieść sporo funtów, a zakończyła się wpadką, co gorsza, nie tylko finansową. Początkowo śledzenie figuranta – tak z przyzwyczajenia z pracy w komendzie Andrzej nazywał osobę, na którą dostał zlecenie – wydawało się proste. Klientka podejrzewała, że jej mąż kogoś ma. Facet był zatrudniony w wytwórni kanapek przy lotnisku Heathrow, gdzie odbywał regularne dyżury, często z nadgodzinami. Po pracy zwykle szybko wracał do mieszkania i szedł spać. Nic ciekawego. Nie było jednak jasne, co – poza rytualnym chodzeniem na mszę do polskiego kościoła na Ealingu – figurant robi w weekendy. To właśnie wymagało sprawdzenia.
We wstępnej rozmowie zazdrosna żona była bardzo rzeczowa.
– Pieniądze na dzieci przysyła. Nie powiem złego słowa, terminowo.
– O co więc pani chodzi? – dopytywał Andrzej.
– No bo przedtem latał co miesiąc do domu, wie pan, tymi tanimi, co to grosze kosztuje. Ale teraz jakoś nie ma do tego melodii, a od piątku wieczór w ogóle nie odbiera ode mnie telefonu. Musi jaką dupę podłapał – stwierdziła. – Ze mną nie sypia od roku. A wcześniej był zupełnie inny, zabiegający. Opędzić się nie mogłam.
Ze zrozumieniem pokiwał głową. Patrząc na twarz i sylwetkę klientki, w głębi duszy myślał, że i jemu też by się nie chciało wracać do takiej kobiety nie tylko na weekendy, ale i na święta. Trudno było znaleźć w niej coś pociągającego: przysadzista, niezgrabna, brzydka. W dodatku nakładała zbyt mocny makijaż i malowała kredką łuki brwi, które wcześniej kompletnie wyskubała. Tworzyło to groteskowy efekt, jakby nosiła na twarzy maskę klauna.
– A facet bez ruchania długo nie potrafi, prawda? – uzupełniła diagnozę, najwyraźniej znając życie i męskie potrzeby. – W tym wieku chce mu się już mniej niż kiedyś, ale raz w miesiącu na pewno musi, bo inaczej go nosi – stwierdziła. – I wtedy może chodzić bokami…
Nękana podejrzeniami i zachęcana przez koleżanki nie wytrzymała ciągłej niepewności i ukradkiem przyleciała do Londynu. Musiała sprawdzić, jak to naprawdę jest z tym jej mężem. Może chory? Ale chyba jednak nie, boby coś przecież wyczuła, zna go tyle lat. Bardziej doświadczona przyjaciółka, już rozwódka z dobrymi alimentami, poradziła, by zdradzana żona wynajęła detektywa, to w razie czego będzie od razu dowód do sądu.
Po pobraniu zaliczki Andrzej energicznie zabrał się do pracy. Rzeczywiście facet chyba z kimś się spotykał, bo w wynajmowanym z kolegami mieszkaniu w weekendy na ogół nie nocował i dokądś – dość elegancko ubrany – wyjeżdżał. Ale dokąd? I po co? Poszlaki wskazujące na romantyczną przygodę istniały, ale równie dobrze mógł to być zarówno mały skok w bok, jak i weekendowa chałtura – dodatkowa, nieopodatkowana praca, którą mąż nie pochwalił się żonie, bo pewnie zaraz chciałaby od niego więcej kasy. A jeśli gość po prostu oszczędza na samochód? Dorabia jako kelner, portier czy opiekun do dzieci lub domowych zwierząt? Albo ma jakieś hobby ukrywane przed rodziną?
Dyskretna obserwacja figuranta w piątkowy wieczór doprowadziła detektywa do taniego pensjonatu na przedmieściu. Facet, uwieczniany teraz na zdjęciach robionych długim, 300-milimetrowym teleobiektywem, raźno wmaszerował do budynku z kupioną po drodze butelką wina… Sytuacja zaczęła się klarować. Wprawdzie kochanki nie było nigdzie widać, ale mogła przyjść wcześniej. Pewnie mości gniazdko lub za chwilę się pojawi, jeśli to rzeczywiście jest miłosna schadzka – rozważał Andrzej. Odczekał chwilę, obserwując wejście, przez które wyszła jakaś zgarbiona staruszka, a wszedł czarnoskóry młodzian w meloniku. Potem wszelki ruch ustał.
Postanowił działać dalej. Jakoś bez problemu zdobył numer pokoju – pod pozorem dostarczenia zamówionej przez Mr. Kowalskiego niezwykle pilnej, a zarazem cennej przesyłki, którą on, kurier, musiał doręczyć osobiście. Piegowata recepcjonistka, sądząc z akcentu Czeszka, była wyraźnie znudzona i dosyć gadatliwa. Bez zbędnych fochów dała się przekonać ostatecznym argumentem, 10-funtowym banknotem, a jej lekko dwuznaczny uśmiech potwierdzał podejrzenia detektywa.
– But please, do not disturb him, might be busy, he’s got a very nice partner – dodała, szczerząc zęby. Chyba myślała, że Andrzej coś kręci. Bo jaki kurier daje łapówki? Pewnie naprawdę jest dilerem i przywiózł klientowi zamówiony koks, mający uatrakcyjnić erotyczną zabawę.
Bez problemu dotarł do właściwych drzwi na samym końcu korytarza i się zatrzymał. Wolał nie podchodzić zbyt blisko, nadstawił uszu.
– Jednak zwykłe dymanko – skonstatował, słysząc skrzypiące rytmicznie łóżko. Z pokoju dobiegały ciche westchnienia i charakterystyczne stłumione okrzyki. Para już poważnie zabrała się do dzieła… A jako że klientka była w Londynie i niecierpliwie czekała na wieści, ponaglając Andrzeja SMS-ami, zdecydował się na przyspieszenie wielkiego finału.
Wycofał się i zaproponował telefonicznie, by jak najszybciej przyjechała do pensjonatu, bo kochankowie mogą w każdej chwili skończyć spotkanie, a przecież on sam do ich miłosnego gniazdka nie wtargnie. W Anglii groziłoby mu za to oskarżenie o naruszenie prywatności, a nawet i fizyczną napaść. Nie będzie niepotrzebnie ryzykował. Co innego żona, która chce po prostu zobaczyć się z mężem i przy okazji, niejako przypadkiem, odkryje, co małżonek wyczynia. W razie czego Andrzej ma wymówkę, będzie jej towarzyszył jako przyjaciel, przewodnik po Londynie i nikt nie będzie mógł się o to do niego przyczepić.
Gnana zazdrością kobieta dotarła tak zdyszana, jakby cały dystans pokonała pieszo, choć faktycznie przyjechała metrem i taksówką. W recepcji drogę otworzył im kolejny banknot, skwapliwie schowany do torebki przez dyżurującą Czeszkę. Potwierdziła, że Mr Kowalski nadal jest u siebie i można mu dostarczyć kolejną przesyłkę. Tu znacząco mrugnęła, zapewne myśląc, że teraz ma do czynienia z parą dilerów przybywających ze świeżym towarem. A może nawet także amatorów zabawy, chętnych do wzięcia udziału w orgietce?
Stanęli przed drzwiami na końcu korytarza. Z pokoju nie dochodził żaden dźwięk. Zaniepokoił się – czyżby para skończyła już zabawę i po cichu się wyniosła, omijając recepcję? A może śpią? Na szczęście po chwili rozległy się jakieś szurania i westchnienia. Odetchnął.
– Ale czy to na pewno on? – spytała szeptem żona. – Bo może jednak…
Nie zdążył odpowiedzieć, gdyż ze środka dobiegł stłumiony, męski głos:
– O, ooo, dobry Jezu… Józefie Święty… Maryjo… Matko Fatimska… Pomóż, zmiłuj się… Orędowniczko nasza…
Słysząc wypowiadaną po polsku modlitwę, kobieta zbladła i otworzyła usta jakby do krzyku. Na wszelki wypadek mocno przycisnął dłoń do jej twarzy. Nie chciał pozwolić na wrzaski, które mogły przedwcześnie spłoszyć figuranta. Bo wtedy cała robota na nic. Ale co tam się, do cholery, dzieje? – pomyślał zbity z tropu.
– To on! On! – żona wydyszała przez palce blokujące jej usta. – Wiedziałam! Co za kutas! Boga w sercu nie ma.
Cofnął rękę i spostrzegł, że rozmazał kobiecie makijaż. Na palcach zostały mu ślady ciemnoczerwonej szminki, wyglądały jakby ubrudził je krwią.
– Czy on często tak się… modli? – zapytał. Nie przepadał za religijnymi świrami, bo nigdy nie wiadomo, co zrobią.
– Chuja tam się modli… On tak ma w łóżku – wyszeptała. – Jak się seksi.
– Wcześniej wyraźnie słyszałem, że oni się tego…
– Czasem tak gada, kiedy go bierze. Jak już się dobrze rozgrzeje. Pan słucha.
Rzeczywiście, za drzwiami rozległa się kolejna litania:
– Matko, Maryjo Niepokalana, Królowo i Matko nasza, co królujesz nad Jasną Górą i świecisz światłem miłości ogromnej nad Polską i całym światem, módl się za mną biednym grzesznikiem, niegodnym Twojej bezgranicznej miłości…
Kobieta spojrzała na detektywa z bolesnym uśmiechem, jakby chciała powiedzieć: „Widzi pan, jaki to pokręcony facet?” – i westchnęła.
– Na końcu, jak dochodzi, zaczyna kląć jak szewc… Bardzo to lubię – dodała niespodziewanie. – Znaczy lubiłam. Ale żeby tak z obcą zdzirą…?
Nadstawili uszu. Z pokoju dobiegał hałas, jakby klaskanie i jakieś jęki, przekleństwa wykrzykiwane po polsku, choć trochę niewyraźnie. W oczach zdradzanej żony pojawiły się łzy. Grymas wykrzywił jej twarz, popatrzyła bezradnie na Andrzeja, po czym gwałtownie rzuciła się w kierunku drzwi, zza których dochodziły coraz głośniejsze wrzaski. Chwycił ją mocno za ramię, przytrzymał, uruchomił kamerę – i… zapukał. Okrzyki zamarły, zapanowała cisza.
– Who is it? What do you want? – padło ze środka.
– Room service – odparł, nacisnął klamkę i z całej siły pchnął drzwi. Jakimś cudem nie były zamknięte na klucz i otworzyły się na oścież, mało nie wypadając z framugi. Dał przyzwalający znak, a wtedy kobieta ruszyła z kopyta i galopem wpadła do pokoju. Przy łóżku stanęła jak wryta i z niedowierzaniem wpatrywała się w parę, którą zaskoczyła swoim wtargnięciem. Chwilę później osunęła się na kolana, wykrzykując:
– Jacusiu… co ci się stało? Co on ci zrobił?
Starszy z mężczyzn, do którego się zwracała, zastygł na łóżku w pozycji na czworakach, wspierając się na rękach jak pies na przednich łapach. Był goły i patrzył na intruzów w niemym osłupieniu szeroko otwartymi, wytrzeszczonymi oczami. Nic nie mówił, tylko głośno dyszał. Za nim stał wielki, czarnoskóry młodzian. Także był nagi, ale na głowie miał żółty melonik.
– A ty skąd się tutaj wzięłaś? – wysapał starszy mężczyzna.
Nie odpowiedziała, nie wymówiła ani słowa. Wpadła w stupor i tylko z natężeniem wpatrywała się to w męża, to w Murzyna. Wstała, zatoczyła się, jakby była pijana, i wybiegła, po drodze obijając się najpierw o ścianę, później o framugę drzwi i klamkę, o którą zaczepiła, z głośnym trzaskiem rozrywając rękaw sukienki. Zniknęła jak kamfora. Nie odbierała telefonu – po prostu przepadła. Andrzej bał się, czy nie wskoczyła pod metro lub do Tamizy. A może pojechała na lotnisko i nie oglądając się za siebie, od razu poleciała samolotem prosto do Polski? No i oczywiście poza zaliczką nie zapłaciła ani pensa. Jak jej teraz szukać? Ale nie to było najgorsze.
Naprawdę fatalne było to, że w gołym Murzynie rozpoznał księdza Olivera Okoye, czarnego wikarego z polskiego kościoła na Ealingu. A w dodatku wikary rozpoznał także i jego. Uśmiechnął się, błyskając zębami.
– Nie spodziewałem się tu ciebie, Andzeju – stwierdził po polsku, ale z lekkim akcentem. Przy tym seplenił, co nadawało jego wypowiedziom nieco infantylny charakter. – Ale to dobze, ze to ty, a nie ktoś obcy.
– Tak… ja… przepraszam… – bąkał Andrzej. – To… nieporozumienie… Ja… nie sądziłem, że… ksiądz…
– Wlaśnie: nie sądźcie, abyście nie byli sądzeni – powiedział sentencjonalnie Oliver, owijając się białym prześcieradłem niczym rzymską togą. – Demon potlafi skusić nawet świętego. Taką moc ma sila niecysta… Bóg wystawia nas na cięzkie plóby i nie zawse potlafimy splostać jego psykazaniom – smutno pokiwał głową. – Więc moze najlepiej będzie, jak od lazu oddas mi kaltę z naglaniem, bo móglbys niechcący baldzo zaskodzić nasej palafii. Pomyśl, co by bylo, gdyby taki film wpadl psypadkiem w niepowolane lęce i jesce nie daj Boze tlafil na YouTube’a… – Wikary poprawił opadające prześcieradło i zdecydowanym ruchem sięgnął po kamerę detektywa.
Andrzej odruchowo się cofnął, wcisnął aparat za pazuchę, po czym rzucił się do ucieczki, nie słuchając dalszych słów duchownego. Pognał do wyjścia, w recepcji minął zdziwioną jego zachowaniem piegowatą Czeszkę i pobiegł dalej. Zatrzymał się dopiero na ulicy, za rogiem, z trudem łapiąc oddech. Co za los. Że też musiał trafić akurat na Olivera!











OPS/f/f0.ttf


OPS/f/f1.ttf


OPS/f/f2.ttf


OPS/f/f3.ttf


OPS/f/f4.ttf


OPS/f/f5.ttf


OPS/f/f6.ttf


OPS/f/f7.ttf


OPS/i/ia.jpg
T ‘Wydawnictwo Arbitror poleca

MABIEREWIBZ Seria #ArbitrorFakty

1JEGO TAJEMNICE

Tomasz Pigtek

Macierewicz i jego tajemnice

Ksigrka ,Macierewict i jego tajemice” zawiera fakty na temat niepokojgcych koneksji obec-

nego ministra obrony Antoniego Macierewicza. Jej ghéwng trescig jest dokladny i udokumentowa-

ny opis licznych powigza

f ministra z wybitnym gungsterem-finansisty Siemionem Mogilewiczem,
keory od driesigcioleci wspétpracuje z sowieckim/rosyjskim wywiadem wojskowym GRU, a takie
2 samym Wihdimirem Putinem.

“Tomasz Pigtck prowadzi dledztwo dziennikarskie w sprawie Antoniego Macierewicza od pot-
tora roku. Nicktére ze swoich ustalert publikowat juz na fmach ,Gazety Wyborczej”. W ksigice
Macierewicz i jego tajemnice” ujawnia nowe, dotgd nieznane okolicznoéci.

Ksigrka to efekt 18 miesigcy sledztwa (ok. tysigca godzin spedzonych w internecie, 50 go-
dain w archiwach sgdowych i Bibliotece Narodowej, 40 godzin rozmév 7 informatorami). Zawiera
kilkaset odniesieri do zrodel, jak rownies 5 map szczegétowo ukazujgeych sieé powigzaih miedzy
Macierewiczem a Mogilewiczem i Kremlem.

Niezaleznie od popularnosci ksigzki Tomasz Pigtek byt 7a nig wielokrotnie nagradzany. W li-
stopadsie 2017 r. otrzymat Nagrodg Wolnokci Prasy, prayznawang przez migdzynarodows organi-
zacjs Reporterzy bez Granic we wspélpracy 2 telewizjg TV5 Monde. W grudniu 2017 r. Tomasz
Pigtek zostat laureatem plebiscytu MediaTory. W lutym 2018 r. ksigtka ,Macierewicz  jego tajem-
nice” zdobyta statuetkg ,Bestseller Empiku 2017”. W czerweu 2018 r. Fundacja Mediéw Sparkasse
Leipri preyznaa Tomaszowi Pigtkowi Nagrods Wolnodci i Prayszdoéci Mediéw. Jest on pierwszym
Polakiem, ktéry otrzymat to wyroznienic. W wzasadnieniu napisano: ,Tomasz Pigtek w swoim

driennikarstwie Sledczym nie porwala sig zastraszyc”.

www.arbitror.pl
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Tomasz Pigtek

Macierewicz. Jak to si¢ stato

Tysigee godzin w IPN, Bibliotece Narodowej i Archiwum Akt Nowych. Driesigtki rozmow
ze $windkami historii. Ponad 400 dni spedzonych nad starymi dokumentami, pisanymi nicjednym
alfabetem.

Tomasz Pigtek kontynuuje swoje éledztwo. Szuka odpowiedzi na pytanie, skad na polskicj
scenie politycznej i w gabinetach ministerialnych wzigt si¢ Antoni Macierewicz.

To, co Pigtek odkrywa, zaskoczy nawet tych, kirzy przcczytali ksigike ,Macierewict i jego
tajemnice”. Jak si¢ okazuje, w komunistycznej Shuibie Bezpieczeiistwa dziafata grupa wybitnie in-
teligentnych i berwrglednych funkgjonariuszy éciéle zwigzanych 2 Moskwy. Ich specjalnoici bylo
rozbijanie opozycji i tworzenie poshusznej $ie-prawicy na komunistycznej smyezy. Otaczali szcze-
gblng opiekq niektorych miodych buntownikéw.

Cary licane koincydencje, ktére tyczg bylego ministra obrony z ludimi Kremla, powstaly ot
tak? Czy s3 wynikiem przypadku? Nie zrozumiemy dzisiejszej dziafalnoéci Macierewicza, jej istoty
i prayczyn, jesli nie siggniemy do praesrotci. To whsnie zrobit Tomasz Pigtek w ksigice ,Maciere-

wicz. Jak to sig stato”.
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Ukradzione miasto

,Uksadzione miasto: kulisy wybuchu afery reprywatyzacyjnej” to historia wieloletniego $ledz-
twa obywatelskiego.

Jan Spiewak odpowiada na pytanie, jak to motliwe, ze w stolicy europejskiego kraju — tuz
pod nosem najwainiejszych urzednikow, dziennikarzy uznanych tytulow prasowych i stacji tele-
wizyjnych — prez lata kwitt nielegalny, niezgodny z Konstytucjg i nierespekujacy praw czlowieka
proceder praejmowania nieruchomosci wartych fortune. Cay to prawda, 7e w stoleczaym urzgdzie —
jak twierdzi prezydent Hanna Gronkiewicz-Waltz — funkcjonowata ,grupa przestepeza” A mote to
sama prezydent stolicy stworzyla w ratuszu warunki do dziafania systemowej nieodpowiedzialnosci?

Ksigika to studium ,paristwa z kartonu”, w ktorym waska elita bogaci si¢ na krzywdzie naj-
shabszych.

Caytelnik 2 pewnoscig wielokrotnie zada sobie pytanie o meczywisty stan naszego kraju. Czy
winni dzialar niezgodnych z prawem poniosg jakgkolwiek odpowiedzialnosc?
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Marek M. Meissner

Arbiteor
Czas stracericow

To nie jest fantastyka militarna, to naprawdg mose sig zdarzyC.
Ostrzeienie w najlepszym style.

Vincent V. Severski

A gdyby to sig stato? Gdyby w Europie Srodkowej Rosja przeszhu od stéw do czynéw, tak jak
uczynita na Kaukazie i na Krymie? Gdyby na paskach stacji informacyjnych catego éwiata donie-
sienia o walkach w Donbasie zostaly zastgpione newsami choéby z Przesmyku Suwalskiego? Jak
wygladataby nasza reakeja, gdzie byliby sojusznicy z NATO, jak szybko i czy w ogble zaangaio-
waliby sig w obrong Polski? Na ile my sami jesteémy w stanie stawié skuteczny opér najerdicy?
Ksigzka Marka M. Meissnera jest fabularyzowang opowiescig o wojnie, ktéra dzié jest oczy-
wiscie literacky fikcjg, ale czy wiemy na pewno, 7e w tak niestabilnych czasach fikcjg pozostanie
zawsze? Poza wartky opowieéci 2 gatunku political fiction walorem ksigzki sg dokladne infor-
magje na temat wspélczesnego pola walki, stosowanej taktyki i wykorzystywanego uzbrojenia,
gleboka znajomosé sposobu, w jaki w XXI wicku prowadzi sig wojny — te hybrydowe i te punk-
towe. Przeczytamy w niej o heroizmie zofnierzy — w tym ghéwnego bohatera bedgeego czfonkiem
Wojsk Obrony Terytorialnej — i o niedojrzafoéci politykéw w sytuacji ataku Rosji na Polskg oraz

amiennych loséw prowadzonych dziafud wojennych.
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 Arbitror | Jakub Dymek

- Now barbarzyricy

Jak motliwy byt globalny tryumf populistycznej prawicy? ,Nowi barbarzyicy” to ksigika, ktora
probuje odpowiedzie¢ na to pytanie, nie stosujge zuiytych diagnoz i nie poshugujac sie sformuto-
waniami: ,ciemny lud”, ,bunt mas” oraz ,0dklcjone elity”.

10 lat temu liberalny éwiat miat powody do zadowolenia. W Stanach Zjednoczonych —w ,najwai-
niejszych wyborach pokolenia” ~ zwycieiyt pierwszy czarnoskéry kandydat, Barack Obama. W Polsce,
po dwéch latach wiadzy Jarostawa Kaczyiskiego, urzqd premiera objgt prozachodni, proeuropejski
i prorynkowy Donald Tusk. Nawet w Rosfi liderem zmian miat by fagodny” Drmitrij Miedwiediew.
Whibtce potem doszho do globalnego keyzysu, upadku prasy papierow; i rewolucji spofecznej wywo-
funej przez media spofecznosciowe. Dekadg poniej wszystkie nadsicje, jakie uosabiali ci praywodcy,
byly juz dawno minionym i o$mieszonym wspomnieniem.

Prawica — w réinych swoich weieleniach — wygrata po kryzysie. Okazahu sig lepsza w bu-
dowaniu ruchéw spofecznych, w wykorzystaniu potencjatu internetu dla kampanii wyborczych,
w organizowaniu gniewu. ,Nowi barbarzyricy” pokazuja, jak rozchwiany kryzysem éwiat stwo-
rayt warunki do wielkiego przewrotu. Jak polscy ,dziennikarze niepokorni” odnaledli swojg nisze
i stworzyli medialng maching, ktéra umotliwita zwycigstwo PiS-u. Jak Sarah Palin, wyémiewana
i uznawana za prrasng, zbudowaha grunt pod wyborczg wygrang Trumpa. Jak dawni rosyjscy hi-
pisi i antykomunisci stali si¢ awangardy imperialnej ideologii, ktora podbita nie tylko Rosje, lecz
takie serca wielu ludzi w Europie i Ameryce. Skad sie wzieta alt-prawica i dlaczego nic w dzisiej-
szej polityce nie jest juz takie samo.

Dlaczego dzis to prawica, a nie lewica, glosi potrzebe rewolucji i faktycznie jg przeprowadza...
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| Arbitror | Jarostaw Makowski
Pobudka, Kosciele!

Pobudka, Koéciele!” to pierwsza w Polsce wszechstronna ocena mydli papieza Franciszka. Jej
autor, Jarostaw Makowski, w niezwykle przystgpny i jasny sposib ukazuje nauczanie obecnego
papicia. Makowski szczegélny nacisk kladzie na kwestie spoleczne, ktore papici czgsto poru-
sza: spor o Klimat, trosk o ubogich, otwarcie Koéciofa na éwiat wspélczesny czy prayjmowanie
uchodicéw.

Dla Jarostawa Makowskiego papie Franciszek to cztowiek, ktéry autentyeznie chee zmienié
swoj Kosciot. To kaptan, ktéry nim zacznie wymagac od innych, wpierw wymaga od siebie. To
biskup, kiéry jest... antyklerykafem.

Na kolejnych kartach ksigiki ,Pobudka, Koéciele!” poznajemy Franciszka kaznodzieje, ktory
porzuca koicielng nowomowg na rzecz prostych i autentycznych opowiesci. Zdaniem Makow-
skiego prawdziwa rewolucja papieia Franciszka dokonuje sie w sferze jezyka.

Ksigtka przyblita nowy sposob myslenia, ktory wraz z Franciszkiem pojawit sie w Kokciele
Katolickim, oraz $mialy styl przywodztwa Nastepcy Swietego Piotra. Na koniec Makowski stawia
nieoczywiste i trudne pytanie: ,Dlaczego polski Kosciét ma klopot z papiezem Franciszkiem
i jego przestaniem?”.
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MAGTALENA W BARAN

Magdalena M. Baran
Oblicza wojiny

Wojna i przemoc towarzyszg crowiekowi od zarania driejéw. Sceny walki odnajdujemy na ry-
sunkach nasciennych, we wnetrzu piramid, na antycznych wazach, w éredniowiecznych kodeksach.
Wojna przybiera réine oblicza, zaleine cagsto od kontekstu i czasu, ale w jedno spina jg opowiesé
o przemocy, ktra potrafita prryjaé niewyobrazalne wrecz rozmiary. Magdalena M. Baran w szeéciu
esejach kresli opowies o obliczach, jakie preybiera wojna. Autorka plynnie prrechodzi od warstwy
teoretycznej do prakeyki, pokazujgc realnosé tego, co jest najbardziej prreraiajce.

Kaida z opowieéci Magdaleny M. Baran jest historig wojny: tej éwigtej i $wieckiej, walczcej
twarzg w twarz lub zdehumanizowanej, petnej mitéw albo do bolu faktycznej. Autorka prayglada sig
temu, jak rozwsj technologii zmienit oblicze wojny, jak rozmyly sig cnoty, schematy myélenia czy
obowigzki
nowych etyk wojennych, a takie myslenia o wojnie spelniajgcego wymogi naszych czasow i towa-

w tym sprawiedliwosé czy odpowiedzialnoéé. Probuje pokazat, dlaczego potrzeba nam

rzyszacych im wojen. Na koricu stawia pytanie, czy ludzkos¢ mote sig odbudowaé po konflikcie, tak

aby unikngé powrotu kryminalnych scenariuszy i 2y¢ w lepszym stanie pokoju.
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Bartlomicj Sienkiewicz

Pavistwo teoretyczne

JPaistwo teoretyczne” to ksigzka o polskicj polityce, pisana przez analityka i polityka zarazem.
Bartfomiej Sienkiewicz, byly minister spraw wewngtrznych w rzadzie Donalda Tuska, autor siyn-
nego twierdzenia, ze ,polskie paristwo istnieje tylko teoretycznie”, opowiada o kulisach polityki.
Ale praede wezystkim o paistwie, ktbre mimo zakle¢ kolejnych ekip rzgdzacych jest nadal obce
obywatelom, dalekie, niezrozumiate, a czasami dramatycznie nieporadne.

Co jest powodem tego stanu i jak moina go przehumaé — to istota ksigiki. Dlaczego kodeks
drogowy jest wainy dla obrony sydéw praed zawhszczeniem przez jedng partie polityczng? Cry
szkota w Polsce jest formg demoralizowania obywateli? Dlaczego potary wysypisk émieci sg dra-
matycznym ostrzezeniem przed potencialng wojng? 1 w koficu, co mozna zrobié, zeby pafistwo
w Polsce bylo sprawne,  nie teoretyczne — na te i inne pytania autor odpowiada w nicbanalny,
cagsto zaskakujgcy spossb. To porusrajgca diagnora wspotczesnej Polski, a zarazem podsumowanie
prawie trzech dekad polskiej niepodlegloéci. To ksigika pisana ostrym jezykiem, w kidrej autor nie
cofa sig przed przyznaniem sig do whsnych biedéw i berlitosnie demaskuje zaklamania polskicj
polityki. Lektura dla kaidego, kto cho¢ trochs interesuie sig sprawami publicznymi, niezaleznie od
pogladow politycznych.
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GRZEGORZ RZECZKOWSKI Grzegorz Rzeczkowski
Arbitror Obeym alfabetem

Afera podshuchows, keéra pigé lat temu wywotaa jeden z najwickszych kryzyséw w historii
Traeciej Rueczpospolitej, miata by¢ historig biznesowej zemsty Marka Falenty. Tg wersje z malymi
wyjatkami kupili wszyscy — od dziennikarzy po prokuratoréw i sydy — choé skala tego procederu
podstuchowego jest w historii zachodnich demokracji bezprecedensowa.

Niewielu zadato sobie trud, by choé sprébowa wejé¢ w tg sprawe glebiej. Nikt do korica nie
zbadat, dokqd tak napravde prowadzq tropy 7 restauracji ,Sowa & Przyjaciele”, cho¢ premier Do~
nald Tusk mowi o scenariuszu pisanym ,obcym alfibeter’.

“Ta ksigzka dowodzi, 7 fucuszek powigzas prowadzi do Rosj, a konkretnie do oséb zwigza-
nych 2 Kremlem i jego tajnymi stuzbami. Odstania shiboéé pasistwa i niemoc jego instytucji, ktore
skompromitowaly éledztwo w sprawie podstuchéw, oraz bulwersujacy rolg w tej sprawie udzi blis-
kich P, kitrzy wykorzystali ,rosyjskie” nagrania z restauracji do uderzenia wrzad RE

Falenta byt w tej rozgrywee pionkiem — zdeprawowanym i zdemoralizowanym — ale jednak tyl-
ko pionkiem. Prawdziwi zleceniodawey i beneficjenci afery podstuchowej sg lokatorami gmachéw
przy placu Czerwonym. A ich wspslnicy w tym procederze rzadzq Polsky.
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Tomasz Pigtek

TOMASZ PIRTER
 arvitor |

Morawiecki i jego tajemnice

Gdy wkroczyt na gléwng sceng polskiej polityki, wigkszos¢ komentatoréw dafa wyraz swemu
zaskoczeniu. Kojarzony dotyd 7 zapleczem merytorycznym Platformy Obywatelskiej i wplywowym
w tej formacji Janem Krzysztofem Bieleckim z dnia na daiefs staf sig jedng 2 twarzy precjmujacego
whdzg obozu Prawa i Sprawiedliwosci. Szybko sig okazato, 7e Mateusz Morawiecki nie jest jedy-
nie dodatkiem do tej ekipy. Obdarzony szczegslnym zaufaniem Jarostawa Kaczyriskiego umicjgtnic
posterzat zakeres swych uprawniets wicepremiera. Z crasem zastapit Beatg Szycfo na stanowisku pre-
zesa Rady Ministréw. Ragdowa propaganda lansuje wersje, wedhug ktorej Morawiecki miafby byc
fachowcem, dogwiadczonym graczem gospodarczym  chlubng karty w iyciorysie z lat 80, kiedy to
stat u boku ojca jako bojownik antykomunistycznego podziemia. Tomasz Pigtek zadaje sobie i nam
pytanie, czy to cah prawd o obecnym premierze.

Skrupulatna analiza driaflnoici Mateusza Morawieckiego oraz jego powigzari politycanych,
biznesowych i towarzyskich, krajowych i migdzynarodowych. Rozmowy 7 ludimi, ktérzy znali
obecnego premiera na réinych etapach jego fycia. Wielomiesieczna praca w archiwach Instytutu
Pamicei Narodowej. Wszystko to daje inny obraz ni ten, ktory znamy  madowych cry prorzado-

wych mediéw. Mateusz Morawiecki ma swoje tajemnice. Tomasz Pigtek odkrywa wiele z nich.
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